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Dziennika. Łódzkiego 
uprasza Szanownych abonentów, .aby przy 
składaniu opłaty prenumeracyjnej na ręce 
roznosicieli, żądali wzamian drukowanyeh 
kwitów opatrzonych pieczątką administracyt. 


KORESPONDEŃCYA. 


Poznań, w lutym 1884. 

Ukazanie się polskiego organu w Łodzi 
przywitaliśmy tutaj z pewnością równie ży- 
cżliwie, jak i cała wasza dzielnica; tem więc 
ochotniej przyjąłem zaproszenie mnie na 
kórespondenta. waszego i oto posyłam pierw- 
szą wiązankę nowin z wielkopolskiej niwy. 
Co prawda niewielką wiązką faktów mogę 
zasilić łany waszego pisma, ale bo też i 
materyału nie nastręcza się wiele. Litera- 
tura z braku poparcia [rządu upada, pod- 
trzymywana. jedynie przez towarzystwo przy- 
jaciół nauk, sztuka ogranicza się na zbu- 


dowanyia  ofiarnością ogółu i w ten sam! 


sposób utrzymywanym teatrze, do tego przy- 
Tączają Pate klęski -posiadaczy dóbr 
i narzekania na coraz to uciążliwsze wa- 
runki bytu. W tych kilku słowach A 02) 
się zamknąć niemal całe określenie naszye 
stosunków, gdyby nie odwrotna strona me- 
dalu, polegająca na usiłowaniach. przedsię- 
branych w kierunku postępu i pracy orga- 
nicznej, lub na pewnych objawach charakte- 
ryzujących dodatnio nasze społeczeństwo. 
Ową. dodatnią: stroną musimy przede- 
wszystkiem nazwać dojście do pewnych po- 
ważniejszych zapatrywań w pośród wyż- 
szych warstw ` ludności księstwa, jakiej do- 
wód złożono nam w wydanej niedawno: o- 
dezwie szlachty wielkopolskiej. Komento- 
wano ten głos przestrogi w rozmaity spo- 
sób;.posypały się zarzuty pro i contra, mo- 
jem jednakże zdaniem uważać go trzeba 
bądź co bądź, za objaw pewnej dojrzałości 
naszych ziemian. Przedewszystkiem zaś o- 
deżwa była bardzo na czasie. : 


NAUKA, SZTUKA, LITERATURA. 


LISTY Z WARSZAWY. 


"Warszawa lubi i umie cześć oddawać lu- 
dziom: zasłużonym i popularnym ,— rzecz to 
powszechnie wiadoma. Chętniej nawet czci 

opularnych niż. zasłużonych, ale to podo- 
bio jest rzeczą powszechną i jeśli to jest 
wina rzeczywista, spaść ona powinna na kie- 
rowników opinii, którzy więcej piszą o belle- 
trystyce, niż o poważnych dziełąch, o arty- 
stach niż o uczonych, o teatrze niż o innych 
objawach życia społecznego. . 

Ostatecznie dziwić się. temu nie można; 
są, rzeczy i dzieła każdemu dostępne, są inne, 
które z koniecznóści ograniczać się muszą 
szczupłą liczbą ludzi wyżej  wykształcónych 
naukowo, bo tacy tylko są w stanie zrozu- 
mieć zasługi badaczów i koryfeuszów wiedzy. 
< Warszawa posiada obecnie dwie osobisto- 
ści skupiające powszechną uwagę, a repre- 
zentujące dwa powyższe rodzaje: Michała 
Bałuckiego i Bronisława Dybowskiego. O 
pierwszym wiedzą wszyscy, bo i któż nie 
zna autora, co jeden z pierwszych poruszył 
w swoich powieściach A/łodzi i starzy, Byle 
wyżej, Z obozu do obozu, najważniejsze za- 
gadnienia społeczne, a dalej w swoich sztu- 
kach dramatycznych Radcy pana radcy, Še- 
siedzi, Dom otwarty, pobudzał publiczność 
do homerycznego śmiechu, p 3C po- 
wszednie wady nasze w sposób tak dosadny, 


„kurczyło się” coraz więcej Księstwo, że 
ziemia usuwała się z pod nóg prawych jej 
dziedziców. W niedalekiej perspektywie 
widzieliśmy już smutne widmo Szlązka lub 
Prus zachodnich, gdzie z całego narodu 
pozostał jodynie wieśniak polski, a i ten 
nawet bez dostatecznego poczucia obowiąz- 
ku i samowiedzy narodowej. Groźne to 
było widmo, tak samo jak groźne cyfry 
postradanych morgów. Od roku 1878 do 
1883 przeszło w ręce niemieckie niemniej, 
jak 153,777 m. ziemi, Mimowoli, rodzi 
się tu pytanie: kto winien? Bezwątpienia 
winien w znacznej. części cały ustrój pań- 
stwa niemieckiego, winne temu tendencye 
sfer rządzących, któreby pragnęły zamienić 
tę prastarą Piastów ziemię w prowincyę 
czysto niemiecką-—ale w równie może zna- 
cznej mierze przyczyniły się także do tego, 
nieoględność nasza i życie nad stan. Dość 
przytoczyć dla przykładu, że w ostatnich 
latach wyprawiano u nas prawdziwie we- 
neckie zapusty, urządzano bale kawalerskie 
z wstępem 200 m., sprowadzano bukiety z 
Paryża i płacono je po 300 franków, — je- 
dnem słowem huczno i gwarno przepędzano 


w Poznahiu karnawał. Osiągnięte rezulta-. 


ty już dzisiaj przedstawiają się smutnie; 
przyszłość zaś byłaby nam: przyniosła: ob- 


szerniejszą jeszcze od poprzedniej listę strat. 


Na szczęście znalazło się grono poważ- 
niejszych umysłów, które postanowiło za- 
trzymać ogół nad przepaścią, skłonić go do 
wnijścia w siebie i przykładem swoim po- 
ciągnąć drugich. Wydano zatem odezwę 
nawołującą do oszczędności i pracy i zao- 
patrzono ją 79 podpisami najbardziej sza- 
nowanych rodzin. Zmajdujemy tam Bniń- 
skich, Zółtowskich, Czarnockich, Kwi- 
leckich, Dambskich, Hulewiczów i innych. 
Czy—i jaki skutek wywoła ten głos, dziś 
przesądzać niepodobna; w każdym jednak 
razie, głos to poważny i wychodzący se 
sfer, które w wielu już razach okazały, że 
dla ogólnego dobra, umieją nie szczędzić ni 
pracy, ni ofiar, głos, który dosłyszanym teź 
został we wszystkich dzielnicach Polski. 

Optymistom (a jest ich u nas wielu) zda- 
walo się, że lud dojrzał już do tego sto- 
pnia, iż może obyć się bez protektoratu 


dworu, ale my zapatrywania takie mogli- 


tnego- życia. Nie dziw więc, że Bałucki 
jest popularnym i że na cześć gościa odby- 


wają się nieustannie wieczory, obiady, przy- 
jęcia i przedstawienia w teatrze, na których 


artyści popisują się przed twórcą ze swoich 
artystycznych kreacyj, a publiczność spieszy 


tłumnie oglądać oblicze ulubionego kome- 


dyopisarza. Z samej natury swego talentu 
musi on być popularnym. Kiedy -Bałuckie- 
mu owacye wyprawia ogół, grono ludzi po- 
ważnych nauką i zasługą, skupia się około 
Bronisława Dybowskiego, znakomitego przy- 
rodnika i stara się, witając go serdecznie, 
po dwudziestoletniej nieobecności. w rodzin- 
nem mieście, okazać mu część i szacunek, 
Dybowski zresztą skromny i cichy, unika 
wszelkich owacyj ze skwąpliwością, z jaką 
ich niektórzy szukają, nie może jednak uni- 


knąć rozgłosu, którym praca otoczyła. jego 


imię. | 

Gość. ten opuści nas za dni kilka, spie- 
sząc do Lwowa objąć ofiarowaną mu kate- 
drę zoologii, tymczasem jednak z jego zdo- 
byczy naukowych urządza się wystawa, o 
której donieść nie omieszkam, skoro otwartą 
zostanie. | 

Wśród szału: karnawałowego mamy do 


zanotowania niektóre bardzo pouczające obja- | - 


wy. Oto widzimy jawny zwrot do oszczędno- 
ści, do obrachunku, do zastosowania wydat- 
ków do środków. Odezwa kilkudziesięciu 
najznakomitszych mieszkańców W, Księztwa 


i pocieszny, iż zapomnieć można patrząc na 
nie, że się jest na. przedstawieniu teatral- 
nem, gdyż nosi ono wszystkie cechy isto- 


Wiadomo wam, że z każdym rokiem | byśmy co najmniej nazwać przedwczesnemi. 


Wprawdzie lud wielkopolski, mając takich 
przewodników, jak Maksymilian Jackowski, 
lub ś. p. ksiądz Bażyński, przyszedł już do 
pewnej narodowej samowiedzy i wyżej sta- 
nął od wieśniaczego stanu w innych czę. 
ściach kraju—nie jest atoli tak jeszcze roz- 
winiętym, ażeby mógł sam sobie być pozo- 
stawionym. Ta łączność chaty z dworom, 
oraz wspólna wiara, przyczynia się głównie 
do rozwoju umysłowego wieśniaków. Gdy- 
by tej harmonii nie stało, to kto wie je- 
szcze, czy stosunki nie byłyby podobne do 
szlązkich. Na szczęście ocknięto się dość 
wcześnie; stracono. wiele—lecz nie wszystko, 
poprawić da się jeszcze dużo. Więcej tyl- 
ko podobnych faktów, więcej takich. gło- 
sów, jak ów „głos szlachty wielkopolskiej.“ 
A teraz pozwólcie, że was powiodę w 
lepsze, idealniejsze zakątki naszej stolicy. 
Ab Jove principium: zacznijmy więc od na- 
szego „Towarzystwa przyjaciół nauk, w 
którem dnia 27 stycznia miał odczyt zna- 
ny całej Polsce literat, sędzia Kazimierz 
Jarochowski. Tematem zajmującego i peł- 
nego ciekawych szczegółów wykładu były 
„Lauda średzkie” z czasów panowania Åu- 
gusta. II. "= 
- Już na zjeździe długoszowym, stawił sza- 


iówny prelegent, poparty przez księdza. 


Kalinkę wniosek, aby historycy polscy za- 
jeli się zbieraniem laudóz, to jest uchwał 
i rezolucyj sejmików wojewódzkich. Nie 
wiem, o ile ten pomysł urzeczywistniono w 
innych częściach kraju,—w Wielkopolsce za- 
jał się wprowadzeniem go w życie sędzia Ja- 
rochowski, który o tyle w szczęśliwszem był 
położeniu, iż nie potrzebował wyławiać z 
morza ksiąg relacyjnych, długiego szeregu 
tych landów, lecz, o ile odnosząsię do pano- 
wania Augusta II, znalazł je razem zebra- 
ne w wiarogodnym odpisie, jaki posiada bi- 
blioteka hrabiów Ostrorogów-Górzeńskich w 
miełowie. 

Nie będę tutaj przytaczać treści odczytu, 
powiem jedynie krótko, że zbiór laudów 
opracowany został „bardzo umiejętnie i tre- 
ściwie, a przedstawia nam wewnętrzne dzie- 
je Wielkopolski, pod niejednym względem 
z zupełnie nowej, a często pięknej i szla- 
chetnej strony. Wspominając o tym od- 
czycie, nie możemy nie wyrazić uznania dla 


Poznańskiego, którzy w imię uczuć obywa- 
telskich i obowiązków dla kraju, stowarzy- 


szają się przeciw zbytkom stawiającym tyle 


polskich rodzin nad brzegiem przepaści, za- 
pewne jako wyraz zbiorowy i do tego wyraz 
ludzi możnych, będzie stokroć skuteczniej- 
szą od pojedyńczych nawoływań, i urzeczy- 
wistni może ów najtrudniejszy u nas postu- 
lat, zabawy połączonej z rozsądną oszczę- 
dnością. Dwie te rzeczy dotąd nigdy nie 
szły w parze, umielismy się nieraz w cięż- 
kich czasach zamknąć w domu i nie widy- 
wać nikogo, ale nie potrafiliśmy nigdy zdo- 
być się na skromną tualetę, na skromne 
przyjęcie. Sadzimy się jedni nad drugich 
i czujemy się w koniecznym obowiązku wy- 
stępowania tak samo, jak bogatsi od nas są- 
siedzi i znajomi. 

e zabawa jest potrzebną dla młodych, 
a towarzyskość jedną z najsympatyczniej- 
szych: naszych właściwości, to rzecz niewąt- 
pliwa. Czy jednak bawić się nie można 
skromnie, stosownie do środków? Ha! jeśli 
naprawdę przykład skromności dadzą ci, co- 
by mieli na zbytki, może naśladować ich 
będą i ci, których nie stać na nie, Tutaj, 
jak w wielu razach, dobre hasło powinno 
przyjść z góry, ażeby usłuchanem zostało i 
dlatego odezwę obywateli poznańskich uwa- 
żam za fakt wielkiej doniosłości, 
W. Warszawie także utworzyły się kółka, 
w których zbierają się na wieczory tak zwa- 
ne wećniane, bo jedwabie są z nich wyklu- 
czone: stanowczo, a skromność przyjęcia od- 
powiada skromności tualet, Na tych wie- 


dzielnego historyka, który głównie wła- 
snemi pracami zasila nasze ciało naukowe. 

W teatrze naszym, pomimo doboru sztuk 
przeważnie oryginalnych, niezbyt dobrze się 
dzieje. Pomimo, że Bałucki, Fredro, Bli- 
ziński, Słowacki nie schodzą z afisza, pu- 
bliczność jakoś nie dopisuje. Czasami strasz- 
liwe pustki... Jedynie „Mazepa” dany na 
benefis p. Zawadzkiego liczną ściągnął pu- 
bliczność. Pan Rychter grał wojewodę 
i kreacyą tą porwał i zachwycił publicz- 
ność. W tych dniach ma być odegranym na 
benefis jednego z najzdolniejszych artystów 
sceny naszej p. Janowskiego dramat Wi- 
ktora Sardou „Fedora.” Również zapowia- 
dają komedyę , Ohęcińskiego  „Szlachectwo 
duszy.” , i 

Na zakończenie przytoczyć muszę. `na- 
der charakterystyczny fakt, który niechaj 
posłuży jako przyczynek do dziejów nasze- 
go szkolnictwa. | i 

Z dniem 1 kwietnia r. b. mą zawakować 
posada rektora przy jednej ze szkół po-. 
znańskich, gdyż rektor dotychczasowy od-. 
chodzi. do Wrocławia. Wszyscy rektorzy .. 


siedmiu tutejszych szkół są niemcami. Lu- 


dność polska zaczęła się przeto domagać, 
aby w miejsce tego rektora, wybrano pola- 
ka i zarazem, ażeby ten rektor był usta- 
nowiony jako dozorca języka polskiego. 
Zgłosiło się czterdziestu kandydatów na tę 
posadę; prawo. reprezentacyi przysřuguje . 

eputacyi szkolnej, a ta deputacya już dwa . 
razy się schodziła i na obu posiedzeniach 
oświadczyła się za. tutejszym: kandydatem 
niemcem i protestantem p. Baumhauerem, 
nię uwzględniwszy prośby około dwudziestu 
kandydatów katolików, między którymi nie ` 
brakło także polaków. Boleśnie przeto dot- 
knęła nas wszystkich w Poznaniu wiado- 


„mość, że deputacya szkolna pominęła kan- 


dydatów naszych, nie chcąc żadnego z nich. 
przedstawić na posadę rektora. Komitet 
wyborczy dla miasta Poznania, postanowił 
zwołać wiec, który się odbędzie w przyszły 
piątek. Na tym wiecu mamy dać wyraz 
życzeniom naszym i oświadczyć publicznie 
przed całym narodem i przed hm gwia- 
tem, że nie żądamy niczego, tyłko tego, co 
nam się słusznie i sprawiedliwie należy. -. 


S. W. 


czorach bawią się sto razy lepiej niż na 
tych, gdzie głównym motorem jest próżność 
a jedynem zajęciem pań, oglądanie i obli- 
czanie wzajemne tualet i ich kosztów. 

Gdyby rozpowszechniły się stanowczo ta- 
kie wieczory, wzbogaciłyby one niezmiernie 
nasze społeczeństwo oszczędzonym kapita- 
łem strojów, przedmiotów sprowadzanych 
z zagranicy, a przemysł nasz nicby na tem 
nie ucierpiał, bo wszakże przerabiamy głó- 
wnie, jedynie nawet, wełnę, len i bawełnę. 

Oby więc zdrowe pojęcia życia zgodnego: 
z możnością, rozpowszechniły się w jak naj- 
szerszem kole, a obywatele poznańscy, któ- 
rzy dali do nich hasło, znaleźli licznych na- 
śladowców. . 

I na tem polu jednak obok światła znaj- 
dują się cienie, obok. rozumnych usiłowań 
nie brak niestety i czynów, które co naj- 
mniej zasługują na nazwę szaleństw, jak 
sprowadzanie z zagranicy różnych artyku- 
łów, których kraj dostarcza, jak np. bukie- 
tów balowych. Wystawa ogrodnicza. przed 
kilku laty urządzona dowiodła przecież, że 
pod względem doboru barw, ułożenia bu- 
kietów, ozdób i tak zwanych klejnotów 
kwiatowych, ogrodnicy warszawscy nie uste- 
pują zagranicznym. Brak jednak niestety 
jednej, maleńkiej a dla ludzi bez własnego 
smaku i zdania najważniejszej rzeczy ety- 
kiety paryzkiej, - 3 

(Don) 


WIADOMOŚCI 
HANDLOWE I PRZEMYSŁOWE. 


Sprawozdania targowe. Em 

Targi warszawskie. Sprawozdanie tygo- 
dniowe (do dnia 9 lutego. 

„Wełna: Nietrwałem było pewne ożywie- 
nie interesu w końcu zeszłego miesiąca, na 
którem opierano lepsze widoki. Niższe ofer- 
ty ze strony posiadaczy towaru chwilowo 
tylko wywołały nieznaczny ruch, bo już 
w ubiegłym tygodniu wróciła dawna ospa- 
łość, która tak dalece zawładnęła rynkiem, 
że Żadnej tranzakcyi nie zawarto. Wymie- 
niane ceny są, nominalne. 

Zboże. Tendencya naszych targów w o- 
kresie sprawozdawczym nie była jednostaj- 
ną. Z początku tygodnia dźdżyste powie- 
trze powstrzymywało dowozy, co wywołało 
popyt; zwłaszcza ze strony właścicieli. wia- 
traąków, dla których wiatr był sprzyjającym 
do mielenia. Czynniki te pozwoliły się u- 
trzymać i cenom na zeszłotygodniowym dość 
wysokim poziomie, a żyto zyskało nawet 
pewną zwyżkę. W ostatnich dniach uspo- 
sobienie się zmieniło: dowozy wzrosły, wła- 
ściciele młynów i wiatraków, zaopatrzeni już 
w ziarno, nie czynili zakupów, a sprzedaw- 
cy okazywali gotowość do ustępstw. Pod 
wpływem tych okoliczności, ceny spadły, 
ilość obrotów zmniejszyła się, a najsilniej 
dotknięte było tem żyto, którego notowa- 
nia znacznie się zredukowały. Nadmienić 
jednak trzeba, że pomimo ostatnio przygnę- 
bionego usposobienia, nabyto pewną ilość 
partyj żyta na prowincyę. 

Ceny na targu Witkowskiego do piątku 
wynosiły: ; 

Pszenica wyborowa 8.90—9.30, średnia 
8.30—8.80, ordynaryjna 7-—7.50. Żyto wy- 
borowe 5.70-—6.40, średnie 5.40—5.75, or- 
dynaryjne 5. Jęczmień wyborowy 5.30— 
5.40, średni 4.80-—5.00, ordynaryjny 4.36. 
Owies 2.85—3.8. Gryka 4.25——5:10. Groch 
6.50—8.00. ; 

W piątek pszenica spadła przecięciowo o 
30 kop., a żyto o 40 

Na targu prazkim płacono w końcu ty- 
godnia następujące ceny: 

Pszenica wyborowa 1.40—1.46, średnia 
1.28—1.36, ordynaryjna 1.15—1.23. Żyto 
wyborowe 98—100, średnie 93—96, ordy- 
naryjne 86—90. Jęczmień wyborowy 102-— 
108, średni 89—99. Owies wyborowy [88— 
92, średni 83—87, ordynaryjny 78—82, 
Gryka 91—97. Groch 1.05—1.14. 

Ałąka. Ceny tego produktu niewiele się 
zmieniły. Za mąkę pszenną płacono za wo- 
rek: Nr. t/o 14, Nr. Y; 12,12*/,—18,75, Nr. 
2, 11-—12.62, Nr. Yẹ 10-—12,25. Nr. 1 
9.75—11.25. Za żytnią płacono 8——9.50. 

Cukier. Na rynku cnkrowym ujawnił się 
pewien ruch, który jednak nie przekroczył 
granic miejscowych zapotrzebowań. Zakupy. 
poczynione przez tutejszych komisyonerów, 
mialy swój z góry przeznaczony cel, miano- 
wicie odsprzedanie towaru klientom. Wy- 
czekująca postawa była tym razem tem bar- 
dziej uzasadnioną, że spodziewano się no- 
wej obniżki ze strony Koeniga w Petersbur- 
gu, który, jak wiadomo, jest regulatorem 
cen na wszystkich rynkach państwa. Na- 
deszła w piątek depesza z Petersburga przy- 
niosła smutną wiadomość, bo zniżenie no- 
towań rafinady o 40 kop. na pudzie. Na 
dokonane u naś zakupy okoliczność ta nie 
miała dotąd wpływu, gdyż w ostatnim dniu 
nie uskuteczniano tranzakcyj. Za rafinadę 
płacono stosownie do marek 4,00—4,07*/,. 
Kostki nabywano po 4.00—4.05. Mączka 
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Nowella przez Catulle'a Mendez'a 
Przekład Maryi K... 


(Dalszy ciąg). 

Poczciwe człowieczysko Śmieszny był i 
wzruszający zarazem. Zacne to serce dłu- 
go zamknięte w sobie, rozwijało się teraz 
z rozkoszą, przepełnione tkliwemi uczuciami. 

Nikt lepiej ód Szymona nie umiał powi- 
nąć dziecka, on je odłączył od piersi gdy 
przyszedł czas odpowiedni—a wszelkie gnie- 
wy i kaprysy malca znosił z ciepliwością 
najpokorniejszej piastunki. Klementyna mó- 
wiła nieraz ze śmiechem: 

— ŻZanadto kochasz Fredzia, jestem za- 
zdrosną. 

Szymon odpowiadał: 

„— On, to przecież ty! 

Nareszcie szybko rosnący Ferdynandek 
pewnego dnia przeszedł pokój sam ną chwie- 
jących się jeszcze nóżkach, ojciec nie wierzył 
„własnym oczom. Powtarzął też wszystkim: 
Syn mój już chodzi, niesłychana rzecz, nie 
ma przecież jeszcze dwóch lat; czy widział 
kżo coś podobnego! 

Wkrótce młody Charłerie mógł już cho- 
dzić.na ulicy prosto i równo. Tego dnia, 
a było to w kwietniu, Szymon kupił dla 
dziecka żuawskia ubranie, ustroił je sam 
į powiedział do żony: ma zupełnie jeneral- 


— 2 


usposobienia i cen nie zmieniła; za poje- 
dyńcze worki płacą 3.30—3.35, w wagono- 
wych partyach 3.25. aeai 

Okowita ciągle bez zmiany. Cena miaro- 


dajna 2.65—2.67, przyczem za większe par- |. 


tye płacą tylko pierwszą. 

„Nafta. Mocne ceny. nafty amerykańskiej 
na zagraniczhych rynkach utrzymały u nas 
notowania 7'/, kop. za funt. Usposobienie 
dla nafty kaukazkiej w Carycynie jest ró- 
wnież silniejsze, u nas zaś Bracia Nobel żą- 
dają za pud 1.78. 

Skóry. W tygodniu sprawozdawczym do- 
pędzono wołów 1228 sztuk, a cenę za sztu- 
kę osiągano od 100—1837 rs. Cena skór 
wynosiła za sztukę 15—16*/, rs. Ža skó- 
ry z poleszuków osiągano 11 rs. Skóry 
cielęce za parę płacone były po. 2,70—4 rs. 
Baranie trzymają się wysoko z powodu po- 
pytu ze strony zagranicznych kupców. Skó- 
ry wygarbowane, znajdując. licznych nabyw- 
ców, płacone są. drogo. Cena podeszwiaków 
za funt mokrej wagi wynosi 31 kop. Oży- 
wiony jest również popyt z Cesarstwa. 

Bawełna. Liverpool, 8 lutego. Spra- 
wozdanie tygodniowe. 

Obrót tygodniowy 91.000 bel, amerykań- 
skiej 38,000, na spekulacyę 5,000, na wy- 
wóz 4,000, na rzeczywistą konsumcyę 52,000 
bezpośrednio z okrętów 23,000. Rzeczywi- 
sty wywóz 2,000; dowozy w ciągu tygodnia 
146,000, z tego ameryńkańskiej 116,000. 
Zanasy 866,000 z tego amerykańskiej 611,000 
W drodze do W. Brytanii 410,000, z tego 
amerykańskiej 306,000. Notowano następu- 
jące ceny: Upland good ordinary 57/,,, low 
middł. 5*%/,, middl. 57/,; Mobile middi. —; 
Orleans good ordin 5*Y,,, low. middl. 57/5, 
middl. 6, middl. fair 6*/,; Perman fair 6Y/,,; 
Santos fair —; Bahia fair 53/,; Maceio fair 
nom.; Marańham fair 61/,,, Egyptian brown 
middl. 4*/,, fair 6*/,, good fair 73/,, white 
middl. —, fair 63/,, good fair 7; Smyrna 
fair —; M. G. Broach fair —; Dholłerah 
middl. —; good middl. 35/,, middl. fair 
35/4, fair 4, good fair 47/,,, good 5; Qomra 
fair 41/,, good fair 4/,,, good 4 '/,; Ścinde 
fair 3%/,; Bengal fair 3*/,, good fair 3!Y,,; 
Mapras Tinnevelly fair 4*/,, good fair 4, 
Western fair 37/,, good fair 4*/,,. 

Wełna. Berlin, 8 lutego. Interes wel- 
ną obracał się w tak ciasnych granicach, 
jak to dawno już nie bywało. Dokonano 
zaledwie kilka małoznacznych tranzakcyj, 
mających na celu pokrycie najniezbędniej- 
szych potrzeb konsumcyi. Chociaż zapo- 
trzebowania nie brak, jednakże w obec do- 
brze zaopatrzonych składów, nabywcy nie 
widzą powodu do spieszenia się w kupnie. 
Ta wyczekująca postawa nabywców, w u- 
biegłym tygodniu nietylko nie osłabła, lecz 
owszem bardziej jeszcze się rozpowszechni- 
ła. Utrzymuje ją przedewszystkiem zbliża- 
jący się termin licytacyi i istniejąca aukcya 
w. Antwerpii. Dalsze umowy były bardzo 
nieznaczne, brali w nich udział tylko fa- 
brykanci, tutejsi komisyonerzy trzymali się 
na uboczu, dla tego też miarodajnych cen 
oznaczyć niepodobna. 

Aukcye wełny. 
Serya I, posiedzenie 8. 


Wystawiono: Sprzedano: 
1262 bel. Buenos Ayres 920 bel. 


883 „ Montevideo 116 ,, 


2145 bel. 1036 bel. 
Pierwsza serya tegorocznych aukcyj za- 


kończyła się dzisiaj w obecności licznych 


kupców. 

Dzisiejsze ostatnie posiedzenie było nie- 
równie bardziej ożywione, aniżeli poprzednie; 
szczególnie krótka wełna była bardzo po- 


ską minę. ia f 

Po za miastami, w odległych okolicach 
piękne bywają lasy; ale Paryż posiada prze- 
śliczne ogrody. Bez nich już nie wiedzie- 
libyśmy nawet czy istnieje natura; okrywa- 
jąc się kwiatem i zielenią, powołują nas do 
odżycia na nowo. A. pełno w nich radości 
igwaru już od kwietnia, bo wszędzie gdzie 
tylko znajduje się trochę słonecznego blas- 
ku, gromadzą się roje dziatwy. Promienie 
słońca igrają wśród bezlistnych jeszcze ga- 
łęzi rysujących się na błękitnem tle firma- 
mentu, niby olbrzymie sieci pajęcze. Wró- 
ble świergocą podskakując; jeden z nich 
ma ochotę przysiąść na ramieniu maleńkiej 
przestraszonej tą poufałością dziewczynki; 
inne znów przechadzają się spokojnie po 
kłąbach i na piasku, który się wydaje bar- 
dzo biały, bo słońce w pierwszych dniach 
wiosny tak słabe jeszcze, że bieli oświecone 
przedmioty tak samo, jak światło księżyca. 
Czasami z wierzchołka wyniosłego kasztana 
zerwie się dziecinnym krzykiem spłoszony 
grzywacz i zniknie na tle obłoków błękit- 
nych jak on. Błogosławiona to ;godzina. 
Wszystko w około tchnie zadowoleniem. 
W powietrzu pełno ufności, w świetle błysz- 
czy nadzieja; dzieci i wiosna stanowią po- 
dwójny brzask, 

Wśród takiej wesołości odradzających się 
ogrodów, Szymon Charlerie przechadzał się 
z rozkoszą, podając lewe ramię żonie uśmie- 
chniętej, białej i różowej, a prawą ręką 
prowadząc syna ubranego w kostium źuaw- 


ski; w szczerych oczach zacnego człowieka | dy, czarną duszą,” 


Antwerpia, 7 lutego. |, 


paee 


żądaną i zyskiwała wysokie ceny, natomiast. 
Montevideo była w zaniedbaniu.. W ogóle 
przedstawia się cały przebieg aukcyi w na- 
stępujący sposób: 

Piękne lekkie i długie gatunki welny 
Buenos Ayres były na drugim planie, po- 
nieważ dla braku dostatecznej cienkości nie 
zupełnie odpowiadały wymaganiom nabyw- 
ców; cienkie i piękne gatunki wełny fabrycz- 
nej Buenos Ayres zyskały natomiast daw- 
niejsze ceny. Ceny dobrej wełny średniej 
długości były bardzo nieregularne. Wełnę 
sypką i inne gatunki drobnej wełny z po- 
wodu szczupłej dostawy sprzedawano po 
cenach stanowczo wyższych, aniżeli w cza- 
sie poprzedniej aukcyi. Montevideo była 
bardzo zaniedbaną, ceny po jakich zbywa- 
no główne partye wykazują stanowczą zniż- 
kę. Końcowe ceny były następujące. Pięk- 
na wełna Buenos Ayres, bardzo delikatna 
Merinos 5,75 fr., Merinos 5,50, pierwszo- 
rzędna 5,25; piękna i dobra wełna 5,25; 
dobra sypka wełna, nowej strzyży 5—5,15; 
jagnięca 4,60. Montevideo piękna wełna 
fabryczna Merinos 5,50, pierwszorzędna 
5,30 drugorzędna 5,00, dobra wełna Meri- 
nos 5,25, pierwszorzędna 5—5,10, drugo- 
rzędna 4,75—4,85; dobra jagnięca 4,40— 
4,50; strzępy i wełna podbrzuszna 4,35. 

Całkowity obrót przedstawia się w na- 
stępujący sposób: 


Wystawiono Sprzedano 
8,844 bel Buenos-Ayres 5,311 bel 
4,779 y Montevideo 1,915 , 

13,623 „ wełny Laplata' 7,226 , 

63l , Entre Rios 465 p 

5, Rio grande 5 5 

88 y mytej 57 y 
14,347 „ 7,75 


53, 

Po za aukcyą sprzedano 400 bel. Zapas 
obecny wełny Laplata wynosi 9,500 bel. 

Zbože. Odesa 2 lutego. Po dawniejszej 
zniżce nastąpiło w tym tygodniu niezna- 
czne polepszenie, w skutek pomyślniejszych 
wiadomości z zagranicy. Targ pszenicą był 
bardzo ożywiony, chociaż w życie, kukury- 
dzy i jęczmieniu, z. powodu szczupłych za- 
pasów, interes był bardzo ograniczony. Zy- 
ta na składach jest bardzo mało, ceny trzy- 
mają się dobrze, szczególnie cięższe gatun- 
ki są bardzo poszukiwane. Ceny kukury- 
dzy bez zmiany, przedstawiają się pomyśl- 
nie dla sprzedawców. Na jęczmień istnie- 
je dobry popyt, lecz towaru tego jest bar- 
dzo mało. Owies i w cenie jest słabszy i 
niewiele budzi interesu. Dowozy w ciągu 
tygodnia wynosiły: pszenicy 9,000 czetw., 
żyta 2,000, kukurydzy 4,000, jęczmienia 
4,000, razem 19,000 czetw., podczas gdy w 
poprzednim tygodniu dowozy wynosiły 27,000 
czetw, Wywóz wynosił 78,765 (w p. t. 72,340) 
czetw. Obrót tygodniowy w pszenicy 41,000, 
w życie 12,000, w kukurydzy 8,500, w ję- 
czmieniu. 2,000, w owsie 3,400, razem 66,900 
(w p. t. 60,700) czetw. Zapasy zawsze je- 
szcze bardzo znaczne, wynoszą 1,900,000 
przeważnie pszenicy. 


Kronika Łódka. 


(—) Z dobroczynności. Bal maskowy w tea- 
trze Victoria odbyty w d. 30 z. m. na ko- 
rzyść miejscowego szpitala i na założenie 
ochronki dla dzieci, przyniósł dochodu brut- 
to rs. 542, w tej sumie z naddatków rs. 46 
kop. 50. 

Rachunek szczegółowy podany będzie po 
otrzymaniu zalegających dotąd należności 
za wzięte bilety wejścia do 16ż—co zapewne 
i cyfrę naddatków powiększy. 


Nadmienić przytem musimy, że podczas 
balu rzeczonego, zauważono zupełny brak 
kontroli przy odbiorze biletów. wejścia—co 
liczbę publiczności na sali czyniło poważną— 
a nie przyniosło oczekiwanego rezultatu pod 
względem dochodu. i 

(—) Roboty miejskie w r. b. Magistrat m. 
Łodzi łącznie z pp. radnymi postanowił 
na gremialnem posiedzeniu przedstawić do 
zatwierdzenia ministeryum finansów mające 
się przedsięwziąć w r. b. roboty miejskie, 
których kosztorys dosięga 162,000 rubli, 
Podajemy niżej wyszczególnienie pozycyj 
owego preliminarza: 


- 1) Przebrukowanie niektórych ulic 19,200 rs. 


2) Zbudowanie nowego więzienia 
na Konstantynowskiej ulicy 13,200 rs, 
3) Plan m. Łodzi . | » 22,000 , 
4) Dom dla leśniczego lasu miej- 
skiego . . « « « 4» 1. 
5) Urządzenie mostków żelaznych 
na ulicy Piotrkowskiej, tudzież 
drewnianych na innych ulicach 8,300 , 
6) Bruki nowe na ulicach bocznych 72,800 „ 
7) Chodniki asfaltowe około ma- 
gistratu, szkoły przemysłowej, 
oraz jatek . no « 1 « 1 „38, 
8) Powiększenie rzeźni łącznie 
z kupnem placu . . '. . .l2, 
9) Reparacya i pogłębienie wszy- ` 
stkich studzien miejskich . 3,000 , 

Oprócz powyższych robót agituje się myśl 
wprowadzenia w życie i innych ulepszeń, o 
ile pozwolą na to fundusze kasy miejskiej, 
wynoszące w obecnej chwili 200,000 rs. 

(—) Z teatru polskiego. W roku 1878 
zwrócił uwagę „Czas” krakowski, na. nowy 
i nieznany talent pisarski, jaki odgrzebano 
w warstwie rzemieślniczej. Tym talentem 
odznaczał się robotnik Adam Staszczyk, za- 
trudniony w tamtejszej fabryce maszyn rol- 
niczych, którego nazwisko dziś znanem już 
jest w literaturze dramatycznej. Piewszy 
utwór autora p. t. „Noc świętojańska” przy- 
jęto na wszystkich scenach polskich z wiel- 
ką radością i uznaniem, raz dla tego, że 
posiadał rzeczywiście wielkie zalety, a po- 
wtóre ze względu na oryginalnego autora, 
który jedynie wolne chwile wieczorne po 
znojnej mechanicznej pracy, mógł poświęcić 
na zabawy z muzą. Powodzenie „Nocy świę” 
tojańskiej” zachęciło Staszczyka do dalsze- 
go tworzenia i posypał się szereg utworów, 
mniej lub więcej szczęśliwych. Zaletą ich 
jest przedewszystkiem tendencya szlachetna, 
wniknięcie w życie naszego ludu, wadę zaś 
stanowi brak estetycznego wykształcenia 
autora. Ten ważny niedostatek sprawia, 
że Obrazy ludowe Staszczyka daleko od--' 
biegają od wzóru komedyj ludowych, 
jakie tworzył Ś. p. Anczycj są jednak- 
że zawsze dobrym bardzo nabytkiem. Jeden 
z tych obrazów, zatytułowany „Wiara mi- 
łość i nadzieja” obrała dyrekcya na zapeł- 
nienie niedzielnego wieczoru i uczyniła wy-- 
bór dość szczęśliwy; naszem bowiem zda- 
niem utwory tego rodzaju najbardziej się 
nadają do świątecznych przedstawień. ` Je- 
żeli kiedy, to głównie przy wyborze sztuk 
na niedzielę zważać trzeba, ażeby treść by- 
ła moralną, intryga prostą a tendencya 
szlachetną. Wykonanie obrazu było też 
możliwie najlepszem, wszystkie siły perso- 
nelu zużyto, aby przedstawienie dobrze wy- 
padło. Panie: Zielezińska, Puchniewska i 
wybornie ucharakteryzowana Pichorowa, pa- . 
nowie Kościelecki, Dłuski, Halicki i Glo- 
ger nie żałowali starania i pracy. Jedna 
tylko orkiestra w niemiłosierny sposób pa- 
rodyowała piękną muzykę Noskowskiego, 

-W sobotę dawano po raz drugi operetkę 
„Niewiniątko z Belleville,” o której już p. 


7,600 ,„ 


"s 


000 ,, 


mężem tej ładnej kobiety i ojcem tego 
ślicznego dzieciaka, 

Ale jednego dnia idąc do biura spotkał 
Edwarda Pichard, = 

— To on! zawołał Pichard stając przed 
Szymonem w kapeluszu na bok włożonym 
z trzciną w ręku. On sam! Jak się masz 
Szymonie. A zawsze grubas. Ożeniłeś się 
zdaje mi się? I pewno masz łądną żonę, 
Uściskajże mnie niedołęgo. | 
I Edward tak czule wstrząsnął przyjacie- 


jaśniała podwójna uczciwa dusza, iż jest 


lem, iż przechodzący myśleli, że się biją. 
— No, tym razem nie uciekniesz mi dzi- 
kusie, ciągnął dalej Pichard. Jadłeś już 
śniadanie? Tak! To pójdziemy razem na 
obiad? Pamiętaj dziś o piątej u Bonvaleta, 
Tylko się nie spóźnij. Pożycz mi pięćdzie- 
siąt franków. Dziękuję. Wiesz, jestem twój 
serdeczny przyjaciel, więc ty płacisz za 
obiad. Poczciwy Szyme 
tylko jeszcze tłuściejszy. 
tem, hę? Liczę na ciebie. 
— Dobrze, rzekł Szymon zwyciężony. 
„Zapewne, że przez przeciąg tych lat, a szcze- 
gólniej od czasu ożenienia się, pojęcia Szy- 
mona znacznie się rozjaśniły; zdobywszy 
trochę doświadczenia, zmienił też zdanie 
i co do Edwarda Pichard, Przyznawał 
nawet w duchu, iż dawny jego towarzysz 
mówiący grubym głosem, z szorstkiemi ru- 
chami, musiał nieciekawe wrażenie wywie- 
A przy- 
„włos ru- 
Jednakże znalazłszy się 


„ zawsze ten sam, 
Do wieczora za- 


rać na tych, którzy go nie znali. 
tem Klementyna mówiła zawsze 


w obec Edwarda, dobroduszny Szymon nie 
był zdolny do żadnego innego uczucia, oprócz 
wielkiego zdziwienia połączonego z uwiel- 
bieniem. Stawał. się napowrót dzieckiem, 
którem zaledwo być przestał. Ociężały, 
powolny w ruchach, unosił się nad ruchli- 
wością ukłonów oddawanych przez Edwar- 
da Pichard, „nad żywą gestykulacyą rąk 
jego wywijających laską, gdy dopomagał - 
sobie w ten sposób do silniejszego akcen- 
towania krótkobrzmiących frazesów, wyry- 
wających się potokiem z ust jego. | 
Co za człowiek! mówił sobie w duchu 
Szymon, miał słuszność, tęga głowa! 
„Jednakże cały ten dzień Szymon był ja- 
kiś zasępiony. Często spoglądał przez okno, 
na mały placyk świeżo urządzony, gdzie 
każdego dnia wieczorem przychodziła Kle- 
mentyna z Fredziem, oczekując wyjścia jego 
z biura, Myślał: „Co powie żona dowie- 
dziawszy się, iż mam jeść obiad po za do- 
mem? Należało odmówić. Odmówić Edwar- 
dowi Pichard? rzecz niemożliwa. Gdybym 
był poszedł przez ulicę Burgundzką, jak to 
zwykle czynię, nie byłbym go spotkał. Dla 
czego szedłem przez ulicę Promową? Ach! 
kopią kanał na placu Bourbonów. Zresztą 
nie mogłem przecież Edwardowi, który jest 
moim przyjacielem, powiedzieć—nie „pójdę. 
I gdy Klementyna jak zwykle przyszła 
usiąść na, ławce, skinąwszy przyjaźnie głową 
mężowi, a Fredzio kopał łopatką piasek na 
ulicy piacyku — Szymon na powitanie żony 
zaledwo przymuszonym odpowiedział uśmie- 
ehem, © (DAR) 


saliśmy po. pierwszym przedstawieniu. 

Dzisiaj odbędzie się w teatrze pierwsze 
przedstawienie komedyi opartej na naszych 
stosunkach p. t. „„Rozłączenie,” a napisanej 
przez członka akademii francuzkiej Liegou- 
vó'go. Z dniem też dzisiejszym rozpoczyna 
się abonament lit. D. iS ; 

(—) Magazynier B., o. którego niebezpie- 
cznem zranieniu wystrzałem z rewolwern 
pisaliśmy w zeszłym tygodniu ma się, po 
wyjęciu kuli z okolic serca, cokolwiek lepiej. 
Atoli silne uszkodzenie lewego płuca czyni 
zupełna wyzdrowienie wątpliwem. 

(—) Sędzia pokoju m. Łodzi sekretarz ko- 
legialny „Wwiedeńskij otrzymał urlop na dwa 
miesiące:w celu wyjazdu do cesarstwa. 


KRONIKA 


KRAJOWA I ZAGRANICZNA. 
== W sferach administracyjnych powstał 
projekt utworzenia zwierzchniej nad całą 
policyą gubernialną władzy naczelnika, w 
którego osobie będzie się też łączyła zwierz- 
chnia władza nad żandarmeryą gubernialną. 

„== W sferach - administracyjnych powstał 
projekt reformy urzędów powiatowych do 
spraw włościańskich, pozostający w związku 
z otwarciem w senacie specyalnego do spraw 
włościańskich departamentu. 

; == Zjazd radzców prawnych wszystkich ko- 
lei trzeciej grupy odbędzie się w Kijowie 
w połowie lutego r. b., w. celu roztrząśnie- 
nia kwestyj prawnych, dotyczących dróg że- 
laznych. 

„= Dzienniki petersburskie donoszą, iż od- 
powiedzialność cywilna i karna zu przemy- 
tnictwo okowity ma być znacznie zwiększo- 
na, procedura zaś w sprawach o kontraban- 
dę znakomicie uproszczoną. | 

== Długość linij telegraficznych w całem 

aństwie rosyjskiem wynosiła w dniu 18 
Brora 1883 r. 100,807 wiorst.. Liniami 
temi przesłano w r. 1882: 7,923,811 płat- 
nych i 539,000 niepłatnych telegramów ko- 
respońdencyi wewnętrznej, . 1,168,884 tele- 
gramów  korespondencyi międzynarodowej 
i 158,000 telegramów tranzytowych. Do- 
chód departamentu telegraficznego w wspo- 
mnianym roku wyniósł rs. 8,558,901, a za- 
tem więcej o 291,000 niż w roku poprze- 
dnim. Czysty zysk po odtrąceniu wydat- 
ków dochodził sumy 2.000,000' rs. 


— Zator na Wiśle, zajmujący 8 wiorstową | 


przestrzeń od Zawichosta do wsi Janiszowa 
w janowskiem, spowodował wylew. © 

Woda zajęła płaszczyznę .2 wiorstowej 
szerokości, między Jamiszowem: a Kosinem, 
przyczem Wisła utworzyła nowe koryto, 
upuszczając. wodę w łachę pod Kosinem, 
zwaną 'starowiślem. 

Wsie. Janiszów i Zabielcze, położone mię- 
dzy dwoma korytami rzeki, starym i no- 
wym, zostały dokoła otoczone wodą, młyn 
zaś miejscowy uległ zatopieniu. 

Od. dwóch dni woda znacznie opadła i 
obawa większych szkód jednak grozić prze- 
stała. = 

— Podcżas odpustów ódbywanych w oko- 
licach rozmaitych, niewiadomi kolporterzy 
rozrzucają pomiędzy włościanami odezwy 
„od komitetu kolonizacyjnego w Argentynie.” 
„ Są to elukurbacye drukowane po polsku, 
"w których kraj ten dla wychodźców przed- 
stawiono- w rajskich: warunkach. 

— Z Turku donoszą, że założona tam 
niespełna rok temu przez przedsiębiorców 
krajowych fabryka wyrobów gumowych, zo- 
stała w tych dniach zwiniętą. Ci sami 
przedsiębiorcy -zamierzają urządzić podobną 
fabrykę w Warszawie. 


«» Mnożące się z dniem prawie każdym 


kary, jakie nakładane bywają na redakto- | 


rów pism nieprzychylnych rządowi, dały 
impuls organówi księcia Bismarcka do wy- 
stąpienia z długim. artykułem, nawołują- 
cym rząd do. obostrzenia przepisów w tej 
mierze. „Nordd. Allgem. Zeitung“ oburza 
się na wszystkie gazety, które podpisywa- 
nemi bywają przez ludzi, nie mających w 


redakcyach ' żadnego wpływu i służących. 


tylko za parawaniki dla innych; nazywa ich 
redaktorami od kozy (Sitzredakteure). | 
„un Polityka. Gladstona coraz więcej wy- 
wółuje nieukontowania tak ze strony pra- 
sy,jak nawet i stronników lorda. „Times” 
nazywa politykę egipską rządu zbrodniczą 
w. swem  niedbalstwie, udało się też pismu 
temu nakłonić znaczną część stronnictwa do 
-głosowania za wotum nieufności. Te nie- 
powodzenia gabinetu Gladstona w Egipcie 
zachęcają coraz „bardziej opozycyę .zacho- 
wawczą do- walki przeciw ministeryum. 
Przypuszczenie, że gabinet wkrótce upa- 
dnie, są jednakże nieuzasadnione; w Anglij 
owiem nie sprawy zagraniczne, lecz kwe- 
stye wównętrzne wywierają wpływ stanow- 
czy na utrzymanie lub upadek ministe- 
ryum. Jakkolwiek zatem klęska Bakera- 
Baszy klęską dla polityki Gladstona nazwać 
się może, to jednakże nie grozi ona Jeszcze 
upadkiem: wigów. a EE 
Bliższę szczegóły porażki. wojsk egipskich 


ae 


podaje korespondent ; Standarda,“ z której 
też wyjmujemy następujące. dane: | 

„Bitwa odbyła się w odległości siedmiu 
mil od Tinkitat, a Egipeyanie liczyli 3,600 
ludzi i 30 wielbłądów. Oko ło południa ar- 
tylerya egiska dała ognia z dział, nie wy- 
wyrządzając żadnej szkody nieprzyjacielo- 
wi. Piechota egipska już przy pierwszem 
natarciu rzucała broń i padała na kwlana, 
prosząc o darowanie życia. Działa wszyst- 
kie stracone zostały, a kto mógł ujś śmier- 
ci, uciekał do Trinkitat. 

Korespondens całą winę przegranej zwa- 
la na tchórzostwo wojsk egipskich. `- 


* Józefina Galimayer, najpopularniejsza wiedeńska 
artystka sceniczna, w 45-ym. roku życia uległa cho- 
robie raka, która powoli rozwijała się u niej od- 
dawna, przed: tygodniem jednak powaliła ją na ło- 
że. Jeszcze dnia 23 stycznia, „fesche Pepi“; jak ją 
wiedenoryey nazywali, miała odezyt, albo raczej re- 
cytacyę publiczną na. rzecz Towarzystwa przyjaciół 
literatury, i niewyczerpanym swoim humorem w naj- 
lepsze bawiła słuchaczy. We dwa dni położyła się, 
a lekarze odrazu orzekli, że nie ma dla niej naj- 
mniejszej nadziei. Czuła to i chora sama, lecz mi- 
mo tej pewności i okropnych. cierpień, jakie znosić 
musiała w ostatnich. dniach, nie traciła wobec le-: 
karzy i otaczających ją przyjaciół owej wesołóści, 
która była żywiołem jej życia, 

„Cały Wiedeń, jak piszą, dzienniki miejscowe, wy- 
legł ha uliee dla oddania ostatniej przysługi tej, 
której tyle chwil szczerej, niekłamanej. wesołości 
zawdzięczał. Zgodnie z życzeniem zmarłej, pogrzeb 
odbył się bez wszelkiej ostentacyi: skromny dwu- 
konny karawan wiózł równie skromną drewnianą 
trumnę. Wszystek zwykły przy wielkich pogrze- 
bach przepych zastępowało:.. współczucie Wiednia, 
nieprzejrzane okiem tłumy, które ulubienice swoją 
na miejsce wiecznego spoczynku odprowadziły. Naj- 
bliżsi przyjaciele artystki, stosując sig do jej życze- 
nia, nie złożyli na grobie jej kwiecistej ofiary. Zna- 
jomi jednak i wielbiciele prześcigali się w przepy- 
chu nadsyłanych wieńców, których zebrało się 47... 
dziwnym zbiegiem okoliczności tyle, ileby w krót- 
kim czasie lat zmarła artystka liczyła. Teatry w 
Berlinie, Frankfurcie i Grazu nadesłały: również 
wieńce. Ostatni z przysłanych był. darem hawig- 
cej obecnie z New-forku rywalki zmarłej, Mary 
Geistinger; Stany bowiem Zjednoczone tego same- 
go dnia dowiedziały się z depeszy „New-York He- 
ralda* o Śmierci artystki. Z gmachu. „Carlteatruć 
i teatru „an der Wien“ powiewały czarne flagi. 
Słońce, które niezbyt często przyświecało w życiu 
„genialnej Pepi", jakby chcąc wynagrodzić jej wy- 
rządzone krzywdy, jaśniało w całej pełni. podczas 
obchodu pogrzebowego. Pogoda była prześliczna, 
Po ułożeniu na grobie. wieńców, publiczność rzuci- 
ła się na nie tłumnie — każdy chciał mieć choćby 
listek lub kwiatek z mogiły największej aktorki lu- 
dowej niemieckiej, Według życzenia zmarłej, do 
trumny jej złożono obrazek N Penny i krzyżyk 
złoty, który jej matka zaraz po uródzeniu na szyję 


TELEGRAMY. 


"Paryż, 10 lutego. Donoszą z Kairu, że 


(powstanie Mahometan coraz. większe przy- 


biera rozmiary. Plemiona, mieszkające w 
stronach Kassali i nad granicą Abisynii, 
chwyciły już za broń. k 

Londyn, 10 lutego. Baker-Basza zrzucił 
z urzędu Mahometa Achmeda, prefekta po- 
licyi w Suakimie z powodu, że ten zosta- 
wał w przyjaznych stosunkach z Osmanem 
Digma. Baker rozporządza jeszcze siłami, 
złożonemi z 3,500 ludzi, z których atoli 
przeszło tysiąc. jest bez broni. 

Londyn, 10 lutego. Biuro Reutera otrzy- 
mało depeszę z Durbańu, która donosi o 
śmierci króla Cetewaya. = 

Kair, 10 lutego. Generał Gordon przy- 
był wczoraj wieczorem do Berberu. 

Praga, 9 lutego. Czeskie dzienniki twier- 
dzą, że hrabia Taafe zakomunikuje izbie 
deputowanych o zbrodniczych zamiarach 
socyalistów. W tym celu odbędzie się taj- 
ne posiedzenie. ace 

Kair, 9 lutego. Nadszedł tutaj telegram 
Tewfika-Baszy, w którym prosi o pomoc, 
gdyż garnizon jego w opłakanym znajduje 
się stanie i pozbawionym jest wszelkiej ży- 
wności. 

Nowy-York, 9 lutego. W Cincinnati przy- 
biera ciągle rzeka: Ohio. Ludność, zamie- 
szkała u brzegów, cierpi głód. Ażeby zaś 
temu niedostatkowi zapobiedz, potworzono 
komitety, które się zajmują rozdzielaniem 
żywności. A i 

Peszł, 9 lutego. Izba niższa przyzwoliła 
na wytoczenie śledztwa przeciw posłowi Ver- 
howay. Wice-prezydent izby wyższej, hra- 
bia Jan CQziraki zakończył dzisiaj życie, 
tknięty paraliżem serca. 

Kair, 9 lutego. Obronę Suakimu powie- 
rzono wyłącznie admirałowi Hewittowi. 

Nowy-York, 8 lutego. Podług oficyalnych 
sprawozdań okazuje się, że około 10. tysię- 
cy ludzi zostało w Wheeling bez dachu. 

Kolonia, 10 lutego. Do „Kóln. Zeitung” 
donoszą z Konstantynopola, że przygoto- 
wuje się powstanie w Bośni, skierowane 
przeciwko rządowi austryackiemu. Wpływ 
znaczny wywierają utworzone w Serbii ko- 
Paś, 8 lutego wieczorem. Z nad 
morza Kaspijskiego dochodzi wieść, że 


| ana 


niezmierna kra . popchnęła łodzie, na któ- 
rych znajdówało się przeszło 150-ciu ryba- 
ków. Jaki los ich spotkał, dotąd - niewia- 
domo. | Ba í 

__ Londyn 8 lurego. Na zapytanie Dyke'go 
odpowiedział Gladstone, że lord Granville 
foświadczył domowi Rothszyldów, iż rząd 
angielski chętnieby widział, gdyby. Rotszyl- 
dowie udzielili miliońową zaliczkę rządowi 
egipskiemu. e: 

Londyn 11 lutego. Donoszą z Warny, że 
na Krecie wybuchło powstanie. . Porta oto- 
mańska wysłała dla poskromienia: powstań: 
ców 5 tysięcy ludzi, którzy dotąd znajdo- 
wali się w Smyrnie i Salonice. 

Petersburg 8 lutego. Oskarżeni o sfałszo- 
wanie dokumentów intendant Ruszczuku puł- 
kownik Priorow i przedsiębierca Auerbach, 
skazani zostali na osiedlenie w Śybirze. 
Uwolniono zaś kapitana Konkowa, który 
był zawiadowcą magazynu. 


AKTG ETEESI TS RE TETE AE 
TELEGRAMY GIEŁDOWE. 


o zania 9lzania11 
Giełda Warszawska. 


"Żądano z końcem giełdy. 


Za weksle krótkoterminowe |. | At 
na Berlin za 160 mr. . . „ą. 50.65 50.60 
„Londa, 1 b. . . .| 10.29%,| 10.29 
w Paryż p 100 fr. . . . .| 41.15 | 41.10 
„ Wiedeń „ 100 A. . „| 85.60 | 8550 
Za papiery państwowe: l 

Listy Likwid. Kr. Pol ... „. „| 88— | 88.— 
Ros. Poż. Wschodnia : . ':4'9250 j- 92.50 
Listy Zas. Ziem. z 69 r. Lit. A. „100.30 | 100.35 
Mo» n Ser. III „A. .|100.10 | 100.26 
Listy Zast. M. Warsz. Ser I. .Ę 96— | 96— 
KA > „JI 94.15 | 94.15 
SPA eT 93.10 | 93.— 
o M » IV  .) 92.56 | 92.50 
Listy Zast. M. Łodzi Ser. I «| 86— -| 86.50 
m" aca Moo af 85— 85— 
s AERE „ M .f 83.50 88.50 

- Giełda: Berlińska. 
Banknoty rosyjskie zaraz . . {198.20 | 197.— 
sę s, na dost. . {197.75 ; 197.70 
Weksle na Warszawę kr; . . f 197.70 -| 197,65 

Dyskoato: 40/,. 

Giełda Londyńska. 

-| Weksle na Petersburg . 22.76 | 22.75 


OSTATNIE: WIADOMOŚC 
HANDLOWE. | 


Berlin, 10 lutego. Wykaz banku: Rzeszy z d. 7 
lutego (w tysiącach marek). Aktywa. Zapas me- 
taliczny 607,745 (przyb. 5,643), zapas biletów kasy 
państwa 28,215 (przyb. 1,982); noty innych banków 
15,176 (ubyło 14; weksle. 859,436 (ub. 15,525); 
żądania Lombard. 42,708 (przyb. 3,775), efekty 
9,473 (ub. 4,976); inne aktywa 24,347 (ub. 907). 
Pasywa. Kapitał zakładowy 120,000 (bez zmiany), 
rezerwa 19,266 (bez zmiany); noty w obiegu 694,297. 
(ubyło 23,441); inne zobowiązania 287,159 (przyb. 
1,329); inne pasywa 403 (ub. 43). 

Wiedeń, 10 lutego. Wykaz banku państ. austri 
węg. z dnia 7 lutego (w _ tysiącach guldenów).; 
Noty w obiegu 384,100 (ub. 1,900); zapas meta- 
liczny w srebrze 122,800 (przyb. 100), w złocie 
69,300 (ub. 2,400); weksle płatne w złocie 10,100 
(przyb. 2,500); portfel 134,600 (ub. 5,100), lombar- 
dy 26,500 (bez zmiany); pożyczki * zahypotekowane 
87,900 (bez zmiany); sty zastawne w obiegu 85,100, 
(przyb. 100). 

Berlin 9- lutego. Bankn. rosyisk. 198.20, weksle 
na Warszawę 197.70, na Petersburg 197.20, na Wie- 
deń 168.65. na Londyn 20.47, na Paryż 81.20, na 
Amsterdam 168,80. à i 

Wiedeń, 10 lutego wiecz. Akcye kredyt 310.00, 
takież węgier. 310.25, francuzkie 316.25, lombardy 
145,10, galicyjskie 297.00, kolei półn. zach. —,— 
austr. renta papierowa 79.86, takaż zlota —,—, 
60/, węgier. złota —,—, 50 papierowa . 87.75, 
takaż 40/, złota 90.27'/;,, noty markowe 59.25, na- 
poleony 9,61, związek banko. 107.30; usp. pomyślne. 

Londyn „9 lutego „po południu. Konsole 10045, 
pruskie 407, konsole 100th, 50, tureckie z 1865 r. 
85), rosyjska poż. z 1871 r. 86ih, takaż z r, 1872 
86, takaż z 1873 r. 851; 40), renta złota węgierska 
TAŚj, zustryacka żłota renta 84!j,, egipska 67!ję, ban- 
ku ottomańskiego 157js, lombardy 127/,,, alcye ka- 
nalu suezkiego 821/,, srebro 5111/45, dyskonto 31ją 0o. 

Paryż, 9_. lutego. po połd. (Sprawozdanie koù- 
cowe) 30/, renta umarzalna 78,30;30/, renta 77.15, 
43,070 pożyczka 106.60, włoska 5°% renta 92.05, 
austryacka renta złota 863/,, 6% złota węgierska 
102, takaż 4% 75V,, rosyjska 50j z roku 1877 r. 
92". Losy tureckie 42.25. Crédit mobilier 332.00 
Credit foncier 1260.00; akcye suezkie 2060.00, Bank 
paryzki 860.00, bank uyskontowy 520.00, weksle na 
Londyn 25.231. f 

Szczecin, 9 lutego po połud. Targ zboż.: pszenica 
ospale; w m. 1656,00 — 180.00; na kw. mj. 179.00 
ne mj. cz. 180.00. Żyto, bez zmiany; w m. 131.00— 
142.00; na kw. mj. 145,00, na mj, cz. 145.50. Olej 
rzepakowy, ospale, na kw. mj. 6450, na wrz. 
paź. 62.00] Spirytus ospale, w m. 47.00, na lt. 47.20, 
na kw. mj. 48.10, na cz. lp. 49.30. Olej skalny 
w m. 9.35, 

Wiedeń, 9 lutego. Targ zbożowy. Pszenica na it. 9.80, 
na wiosnę 9.97. Żyto na wiosnę 8.13, na mj. ezr. 
8.22. Kukurydza na maj, cz. 7.02. Owies na wio- 
sne 7.43, na mj. cz. 7.52. 

Peszt, ,9 lutego przed pold. Targ zbożowy. Psze- 
nica w m, mocno, na wiosnę 9.52, na jesień 10.15, 
Owies na wiosnę 6.91. Kukurydza na mj. cz. 6.65. 

Londyn: 9 lutego. Cukier Hawana Nr 12 nomi- 
nalnie 20. Centryfugalny Cuba 203. Nadpłynęły 
3 ładunki pszenicy. . 

Brema, 9 lutego. Olej skalny (sprawozdanie koń- 
cowe) mocno. Standard white w m. 8.40, na mr. 
8.50, na kwiee. 8.60, na mj. 8.70, na srp.gr. 9.15. 

Poznań, 9 lutego. Spirytus w m. bez becz. 47.00. 
na lt. 47.10, na kw. mj. 48.20; na cz. 49.20, na 
lp. 49.80; usp. spokojne. 

Glazgow 9 lutego. Zapasy surowca na składach 
wynoszą 592,200 toun, w „ubiegłym roku 697,800 
tonn. llość czynnych wielkich pieców 97, w zesz- 
łym roku 110. A 

Liwerpóol,, 9 lutego. Bawełna (sprawozdanie po- 
czątko.). Przypuszczalny obrót 7,000 bel.; usp. spo- 
kojne. Dzienny dowóz. 17,000 bel. : 

Liverpool, 9. lutego. po połud, Bawełna. (Spra- 
wozdanie końcowe). Obrót 7,000 bel, z tego na 
spekulacyą i wywóz 1,000_bel., ameryk. taniej o "fg 
Suraty gbez zmiany; Middl. amerykańska na mr. 
kw. 555,4, na kw. mj. 659%,,, lp. śrp. 67/33. 

Antwerpia 8 lutego. Ankcye. welny. Wystawiono 
3,026 bel. wełny australskiej, z tego sprzedano 2,988, 
końcowe ceny o '/, niższe od końcowych cen auk- 
cyi londyńskiej. Zapas 9,727 bel wełny Laplata i 
1,147 bel rozmaitej innej. 

New-York, 9 lutego. wieczorem. Bawełna 103/,, 
w N. Orleanie 105/45. Olej skalny rafinowany 70% 
Abel. Test. 95%, w Filadelfii 93%. Surowy olej skal- 
ny 8.: Certyfikaty pipe line 1:d. 97), e. Mąka 3 
d. 60 c. Czerwona pszenica ozima w.m. 1 d. 7'h ©. 
nalt. 1 d. 73/, e, na mr. 1 d. 93/ę Cy na kw: 1 A. 11/jzc. 
Kukurydza (nowa) — d. 62 c. Cukier (Fair re- 
fining Muscovades) 5h- Kawa (fair Rio) 1274. Łój 
(Wilcox) 10.00. Słonina 9j. Fracht zbożowy 234. 


ODPOWIEDZI REDAKCYI. 


P. P. H w Łodzi. Do druku. niemożliwe. 

Sprostowanie. — W numerze 29 pisma naszego za- 
szła mała drukarska pomyłka, którą niniejszem 
prostujemy, mianowicie zaś na stronie 2-ej w szpal- 
cie 1-ej wierszu 6-vm od góry opuszczono* wyraz 
miet. ‘Zdanie to zatem czytać należy:. „a ten Wy- 
syłałby do miejsca -zamieszkania dłużnika dwóch 
nieinteresowanych, fabrykantów, którzy itd,“ 


, 


Dyskonto 30y 


RUCH TYGODNIOWY 
na tutejszej Stacyi towarowej 
ód d. 3 do 9 Lutego włącznie. | 


Przybyło: 
ME komun. z Ce- z Za- 
A. Zywność i potrzeby domowe krajo, sarstwa grani. 
j pudów kgr, 
Pszeniea * . . 4600 1830 — 
Żyto . ; . 7115 10814 — 
Groch z + +. , 38581 1453 — . 
Jęczmień . è : „ ` 2135 m m: 
Owies $ so eo 7895 3045 = 
Gryka . la wo + a +. 610 1689: — 
Maka voa so a . . 660 2480 10000 
Kasza : + . „ „ 1522 — — 
Kartofle. 3 - . . 264 = = 
Cukier . . e « 359 — — 
Melas gotów woRazi m 1188 — — 
Spirytus" . . . . « «i 282 — = 
BO wow wow 6 6 6 4 1210 — 20000 
Towary kolonialne. . . . 613 — 6390 
Mięso świeże i wędzone. . 971 kaka 
Ryby i śledzie . '. +. «1050 — m 
Woły . . . . sztuk 68 — — 
Trzoda chlewna . 5 205 — — 
Nafta -. . pudów 1262 609 — 


Nadto odeszło w komunikacyi krajowej: 
Mąki pudów 616, Cukru pudów 3,364, Melassy pu- 
dów 575, Towarów kolonialnych pudów 46, piwa 
pudów 621. . i 


DZIENNA STATYSTYKA LUDNOŚCI. 


Urodzeń od d. 4 do 10 Lutego było: 

. W parafii katol. Dzieci żywych 58, a mianowicie: 
chłopców, 24, dziewcząt 84, z tej liczby, dzieci ślub- 
nych 51, nieślubnych 7. Nieżywa urodzonych. 1, 
slubne. . ZAM SE gan 

W parafii ewang. Dzieci żywych 40; a mianowicie: 
chłopców 17, dziewcząt 23, z tej liczby dzieci ślub- 
nych 39, nieślubnych. 1. Nieżywo urodzonych 1, 
ślubne. - x 

Starozakonnych Dzieci żywych 14, a mianowicie: 
chłopców 9, dziewcząt 5 Ślubnych: Nieżywo uro- 
dzonych —. e AE: : 

Małżeństwa zawarte w dniu 9 i 10 lutego: 

„W parafii katol. 17, a mianowicie: Walenty Dzie: 
chelński z Józefą  Zglerską, - Stanisław Karmański 
z Antoniną Piotrowską, Jam Wiśniewski z Emilią 
Janowską, Józef Makowski z Zenobkią Zele, Józef 
Śpiewak z Konstancyą Majewska, Stanisław FFra- 
kowski z Józefą Popielaską, Karol Wesołowski v 
Franciszką Liberacką, Józef Fajst z Emilią Zemek‘ 
Józef Krogulski z Maryanną Kowalczyk, Antoni. 
Oziembłowski z Antoniną Adrysiak, Michał Ulcifer 
z Maryą Brajer, Wawrzyniec Meksa z Anastazy 
Piekarską, Józef Pawlak z Pauliną Nitschke, Ale- 
ksander Grubowski z Franciszką Zimanka, Antoni 
Sawicki z Maryanną Długosz, Wojciech Żężak z 
Agnieszką Dudkowską, Józef Mazurkiewicz z Anng 
Lenartowską. ŻE mis 

W parafii ewang: 7, a mianowicie: Henryk Botke 

z Ludwiką Ulrich, Gustaw. Hofmann z Pauling’ 
Emel, Jan Haszke z Karoliną Rusner, Aloizy Ry- 
del z Joanną Klein, Juliusz Weis z „Amalią Dyt- 
brenner, Fryderyk Kummert: z Magdaleną Harten- 
berger, August Retzlof z Katarzyną Goólińską, 


Starozakonnych: — 

Zmarli w dniu 9 i 10 lutego: ; : 

Katolicy: dzieci do lat 15-%u zmarło 8; w tej 
liczbie chłopeów 3, dziewcząt; dorosłych 3, w tej 
liczbie mężczyzn 3, kobiet. —, 8 mianowicie: Piotr 
Kosztowny, lat 44, Franciszek Rade, tkacz, lat 44, 
Jerzy -Dorfner, piwowar, lat 58. 


Ewangelicy: dzieci do lat 15-tu zmarło 2, w tej 
liczbie chłopców 2, dziewcząt —; dorosłych 2; w tej 
liczbie mężczyzn —, kobiet 2, a mianowicie: Ma- 
ryanna Szule, wdowa, lat 92, Emilia Szepke, żona 
kotlarza, lat 51. s ę 


Starozakonnych: dzieci do lat 15-stu zmarło 1; w tej 
liezbie chłopców 1, dziewcząt —; dorosłych —; w tej 


liczbie mężczyzn=", kobiet —. 
SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE. * 


Wtorek dnia 12 lutego. Temperatura wczoraj, 


rano 00 R., w połud. 80 R., wieczór 50 R; Śre- 


dnia wysokość barometru 28. cali 1 linia frane. 
EYE Z 

Komitet towarzystwa zachęty sztuk plę- 
knych w Królestwie Polskiem, wspólnie z 
komitetem zarządzającym zakładem wód 
mineralnych w Ciechocinku, ogłasza niniej- 
szem dla budowniczych krajowych konkurs 
na sporządzenie projektu budowy teatru le- 
niego dla zakładu leczniczego w Ciecho- 
cinku. i 

Program i warunki konkursu: wraz z pla- 
nem miejscowości, konkurujący otrzymują 
na żądanie od kustosza wystawy towarzy- 
stwa zachęty sztuk pięknych. 

Termin konkursu 28 kwietnia (10 maja) 
|roku b. RER 
NY dwie: pierwsza rs. 200, druga 


KG. 


ZEKĄ << 


W najlepszej części miasta jest dojO0d 1 kwietnia są do wynajęcia przygulicy 
wynajęcia od 1-gó Lipce r. b. Piotrkowskiej Nr. 632 


OBSZERNY SKLEP |RÓŻNE LOKALE) 


z SS „.. |Sklep obszerny na parterze z przyległemi 

z czterema przyległemi pokojami. BIiż-|3 R A DA przyiegtemi, 
Ę JODI. ; ki kachnig. 

sza wiadomość u właściciela domu| Na Lom niętrze * | 


l ` I-om piętrze 4 pokoje i kuchnia, || (9. 
Nr. 281 ulica Piotrkowska. na Il-em również 4 pokoje i kuchnia zib 
.55—2—2 


piwnicami i wszelkiemi wygodami.' 
NN aaee |, BliższA wiadomoŚĆ u właściciela domu. 
Z powodu zaprowadzonych zmian w fa- | 
brykacyi, są do sprzedania 


63—83 —0 |, 
2 „Calandery” 


Na ulicy Zawadzkiej vis 4 vis domu Szej- jp 
blera jest do wynajęcia zaraz 

z których jeden o trzech, drugi o sześciu 

wwralcach. 


Pragnący nabyć takowe, raczą zostawić | - SKLEP "JĄ 


adres Swój w ekspedycyi „Dziennika Łódz- wraz Z de pokojami 
kiego. j 24—4—6 Bliższa wiadomość u Krusze i Ender. 


NOWA PRALNIA TEOPILI 68—1—3 


Przyjmuje wszelką bieliznę i na sposób 
Warszawski wykonywa takową x» glansem 
w jak najkrótszym czasie, po cenach bar- 
dzo przystępnych; ulica Zachodnia dom 
przechodni p. Engel. 


ORYGINALNE | 
PIWO PILZNENSKIĘ 


| WYŁĄCZNY SKŁAD 


aus der 


Ersten Pilsner Actiem- 


na Królestwo i Cesarstwo 


BUTELKI CZERWONE 


Brauerei in Pilsen. - "WARSZAWA Krak.-Przedmieście X 48. 


BUTELKI CZERWONE 


W mieście Lublinie 
` jest do sprzedania 


12—3—3 
0d §-to Jana są do wynajęcia w domu 
moim przy ulicy Długiej Nr. 270- 


M | l K 
z wszelkiemi wygodami, ze stajniami wo- 
zownią i obszernym . ogrodem do spacero- 
wania. Bliższa wiadomość w kantorze 
Braci Kipper, ul. Cegielniana naprzeciw 
domu mi pozarego Richtera. 


41-——6—6 


Pokój umeblowany 


na 1-em piętrze z wspólnem wejściem, 
opałem, śniadaniem i kolacyą, jest do na- 
jęcia dla dwóch przyzwoitych panien. 
liżsża wiadomość ulica Zachodnia Nr. 
55, w Pralni amerykańskiej Maca 
—11-—12 


ZDATNEPRASOWACZKI 
do nowej bielizny dla magazynów znajdą 


natychmiast trwałe zatrudnienie. Bliższa Gee SpA RU AS E Ga ec kaja; 


wiadomośą w kantorze Pralni Amerykań-| o% ; j * 
ca)  Zawiadamiam W-ych Panów obywateli m, Łodzi i okolicy 


składający się z 6 pokoi (przytem jest, 
gruntu łokci 34,000), przy rogatce Tubar- 
towskiej Nr. 898, cena rs. 3250. Zdatna 
miejscowość na Fabrykę zapałek lub inną, 
których tu niema Fabryk Öykoryi i sztyf- 
tów. Wiadomość w Lublinie w magazy- 
nie ubiorów męzkich Damazego Różeckia- 
go Nr. 173. 66—1—6 


PUBLICZNE 


Nieruchomości Nr. 152 w Zgierzu (SSów 
E. Neumanna), Nr. 452 w rodzi, (Kdwar- 
da Baumann), Nr. 1410 w Łodzi, (Edwar- 
da Baumann), odbędą się w dniu 21 Mar- 
ca (2 Kwietnia) 1884 r. w Sali Zjazdu 
Sędziów Pokoju w Piotrkowie. 

Bhższych objaśnień udziela Adwokat 


Przysięgły Hausbrandt, w Piotrkowie. 
67—1—38 


ZAKŁAD JUBILERSKEH 


MAURYCEGO GUTENTAG 


poleca piękny wybór biżuteryj, jako to: garnitury, bransolety, dewizki, 
kolczyki, głównie zaś pieścionki od najtańszych do majdroższych. 
obrączki slubne złote od Rs.5za parę, na żądanie mogą być wy” 
kończone i ma poczekaniu, kupuje ziote i srebrne wyroby używane, 
płacąc po najwyższej cenie oraz i wzamian takowe przyjmuje. 


NOWY RYNEK OBOK APTEKI 


skiej Wiktorja ul. Zachodnia 55, I-sze 


żętro. zla i a ck : i SEREN 
Non Enr o a Pi łaskawych na mój skład, iż wszelkie obstalunki przyjmują się 


WWPanów, że w nowo-otworzonej A | wr SRL ADZIE 


przezemnie RESTAURACYI przy ulicy 6 d 
przy kolei Nr. 16 obok placu Hochedlingera, 


Piotrkowskiej Nr. 261 codziennie 
dostać można świeżo i smacznie Ef . Á i ; h |. 28 bg 
goraz polecam węgiel krajowy i zagraniczny, wapno rudnickiegk 


rzyrządzonych obiadów i kolacyj. jeg" ] a : ; 1 A 
talym gościom cena miesięczna |g%l sulejowskie, cement, szyny żelazne i narzędzia rolnicze. Wapnoś, gs 

za obiady i kolacye wynosić będzie garze jest na składzie w bryłach na placu Nr. 6, lasowane zasi a 

rs. 20. W odleżałe sprzedaję na kubiki. , 
W każdy Piątek ryby. GR Z uszanowaniem 


Piwo Pilzeńskie z browaru pp. L. Podezaski 


CIIN - KIN - KULONG 


` Wyborowy gatunek Herbaty 


f firmy a» 
9-0. | 
PIOTRORLOW S 
Odznaczający się pysznym aromatem i nieporów- ai 
-nany w smaku, w cenie Rs, 2 k.20 za funt mam gó 


zaszczyt polecić. 
M. Sprzączkowski. 


Anstadt wprost z beczki, £ 39.—19-—11 F ; t 
M. Kokoczynski. |E» as ca 5 sn ZNOW NYZNZNZWE | ALE EZR, ; 
088 ERO sca e PEASE CA EOAŃ FORA TO FEB EA E E C Z OAM ROZDAJE SA fiata 


GIEEDA WARSZAWSKA d. 9 Lutego. 


; : Rozpuszczoną pogłoskę, jakoby wsz aia | 
f Dys- Z końcem giełdy ; | puszce P © J y Wszy | EN A 
ZÀ Dopełnione tranzakcye b be koncert i 
Weksle konto | Zadano [płacono ilety na obadwa koncerty  . f 
Berlin . . . (1691) ; dl tor.| 2d | 100 mr. 4 50.821]; = 50 TT" Rea 
RR iż SE e desa) | kr.ter. | 24. | 100 mr. ń 50.65 = -150 6244 60 57! i PRALNI AMERYKANSKIEJ 
Inne niem. miasta bank. | di ter. | 2d. | 100 mr. 4. mm = Z 
Sa ñ + kr. ter. | 2 d | 100 mr. 4 —.— — 50 55 
b 0 } — d 
Londyn + + « « « dł. ter. | 8 m. 1 Ł. BOJ tycz ga WIK ORJA 
NR e E E E j | 
Paryż « «0 «> | ter. 1. r. —.— za A mające się odbyć dchod Piątek| q 
14 „ „ „ . | kr. ter. | 10 d. | 100 Fr. 41.16 — 41 13h 41 mające się. odbyć w nadchodzący 1 late a i 
Widen DETE z) dl te. | 8 8. 100 Aor. » 2 a iR i Sobotę, były Już po dziś dzień zupełnie ul: Zachodnia 55 wW domu Dr. Goltza 
M . + (1423);) kr. ter. | 8d. | 100 for. Ą 85.60 — = jrozprzedane, prostuje się niniejszem o ty- x 
Petersburg . . . . « | dł ter.| 20. | 100 ra, 6 —— = = le, że jakkolwiek dotychczasowa sprzedaż| przyjmuje do prania i pra- 
Ę j ZE a 6 | Dopełnio-|Z końc.!giełdyjonych dość jest ożywioną, bilety wszak; - R - ; 
2 końce. giełdy fu Pp t A A adi 3 "|Sowamnia s 
Papiery państw. ŻE Dopetnions z TT - dy ; A SĘ, | ne tranz. |zzqgnoT płac. e wszystkich miejsc są jeszcze doj iojiz +» RER! rodzaju 
(za 100 rs.). EZ) żąd. | płacon > > nabycia. 5 nę przyrzekając starannie 
k „2. War-W. 100r. mma] mm] —— e i 
Obligi Skar. Kr. Pols. dużej 4 otoz CTR PARE ZE me W.-Byd. 00. l E E Hotel Mantenfia N. A. |wykonanie. | 
n a Koni ce e] e R PS w o» 100r] 5 ——| ——| = < —60—l1— - 
PO Ly: Liem wyl 815] LI] »  » Teres. 1000r 5 R a | GOSÓW EG OOREAG KG GAREC RACZ 
Listy Lilkw. Kr. Pols. duże „8 i ——| 5 » : k N eS - 
OW. Wa n malej 4 "o | Be] a, anaa cca | (em Be W. KIERS KA. 
oka. Poż. Ws. I em.1000r.| 5 ——|(99.60| ——| "pia Handlowego i : ; À : - í 
n » 00r.| 5 ——| 192.60] ——| ” r Wa awi 2501. 313] —— TEATR POLSKI | l | 
* 2 E > 50r.| 5 —.— i 92.50) —.— Wa RD ARE SR SIĘ RGG á d IAT e 
nozo ao $ | Shes ——| > kewilis] | ==] 2 
» o» mw [lOr] Ś ——1182.50| ——| ? War.Tow.Ub.odognia | TOWARZYSTWO ARTYSTÓW -DRAMATYCZNYCH 
» w wl» 1000r) 5 —— (22.50) —— | * z wypł. rs. 126 280r. POM EEE 17 Wkró : ; a ; 
n n,m m _ lOr 5 —.—| 92.50] —.— War ow. F. Cakra500 BABA ago a . rótee wystawioną bedzie na Be- 
Ros. Poż. Pr.zr.1864 Lem.| 5 | =| ——| o” ke Dobr : j pod dyrekcyą ASA 
no n. n n J866IIem.| 5 | ——| =] 7 Uakr, Dobrze Poda ma WRZE nefis Dyrektora opery p. Grabow 
2) ? A úze: . ——| —— 5 . g zj 
Bilety Ban. Pas, Ros. Tem D 22| zz] ZZ) » » Orersk _ 200r. $ Z sio) —— J. Puchniewskiego ski A l : 
non n nHn T 26 (PKO Hermanów250 r. || Z ——| 20] —— : iego opera komi a 
Hi a n 24 ? RE E RO W w Łyszkowic.250r. P ——| 275| —.—| we Wtorek dnia 12 Lutego 1884 r. oda > ARSD i, 
ui aiet] | anhaa d aeee] ==] E  Romtya w a aktach p t | 
, n Zr.18698.IIiŁA.| 5 100. 80] ——| "piw. E Stali 1000r.|| © | 00] —— medya w 4 aktach p. t. 5 
„own m » HB] 5 ——| 10026] ——| > Tow. Liipop, Rau ill Ê j KSIĘŻNICZKA TREBIZONDY 
no o» on g n małej 5 ——| 100.20] ——| © Loewenstein  1000r.|| © mm] mm] —— > ; 
Ser. Mlit. A| 6 o m San a s || e * ' j 
n»n UBI 5 KR (PRZE E Tow. aki Meteo B.|| - ù 
» nm on » i Ee A antke w War. I r|| e ——| Á] —— ża 
no» w smdnita| b Z=|4010| LI] » Tow. Zakł.Górniczych|| 4 w 3 aktach, muzyka Offenbacha. 
n nn EB. Liogo —— Starachowiekich100 r. ——| mem —— ; 
» s» » LB] 8 i Ae Tow. War. Fab. Mach. i - 
» s» „małej B 99.90, 100.05; ——| 7 Narz. Rol.i Odl. 100r. ——| %2] —— : . . s 
n n n Ber.lVlit.A.| 8 ——| ——| ——| p Wars. T. Kop. węgla i (Une Séparation) przez Emila Le- 
nov n „ HEB 6 PRE WED ——j] © Zak Hutniezych250r —.—| 85] ——| BOTTYĆ M > ; s . 7 
» n» o» o» Pelej 6 =| =| ——| | Tow. Zakł. Prz. Baw.|) A E —|gouvć, grana w Paryżu z wielkiem N AUC 
Listy rast. m. e, 5 BA PMI ——| "kw Zawierciu 250r. ——| 260—| —— powodzeniem. - ZYCIELKA | 
» w» mo» ią > 5 98.10 —— | „ Tow.haz.i baźni100r. l =j meej) —— f zyka jarke a nadziei lekcye: mu- ; 
| | —— A —— — Z r rancuzkiego i iotów ` 
mara enoa M yN g azas) o2) ——| | Wartość kuponu | ABONAMENT D. (| ilasycznych, O. warunkach” dowiedzieć 
wo „ m. Łodzi, I 5 —,—| 86.00] —.—| List. zas. nowych. . 65*Ą0, | Obligów skarb. e . się można codziennie w mieszkaniu W-ej 
NODE” no» U 8 =| 85] mo] yo n m Warsza LIMIT | Poż. prem.lem. BG1ig ; Grabowskiej, ulica róg Wschodniej i Ra ` 
RE" » „Wj ——| 88.50) ——| n»n n m.bodzi. . - 136o nw Hem 202śjss Początek o godz, 8, miennej Dom Finstra, Nr. atesin RTR 
Listyzast. R. T. Wz. Krii 5 ——]| ——| ——| no likwida e soe Tp aa) 23-—3—3 z7 


vaia 


Joq3b 30 Ausapa 1884. — W drukarni I. Krukowskiego w Łodzi 


Redaktor i Wydawca Zdzisław Hulakowski. JĘosBodeno Ieazypow. 


